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topni wydziału marynarki 


| ną } 08 utlop. nieograniczony — tych co wysłużą 


stycznia 1873 roku 10 lat i więcej — i 
ma urlop krótki — od 1 października do 1 


Wietnią 1873 roku, ze wszystkich w ogóle ko-! 
za „  Oddziałówę "w liczbie: jaka będzie uważana 
tości WA według uznania najbliższej zwierzch- 


Meng: 


Ka statków. odbywających żeglugę, dokonać pos 
Mione uwolnienia po skończeniu kampanji. 
yć si | (D. W.) 


: Wiadomości miejscowe i okoliczne. 
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ig 
Í un „Miesiąc, w którym obecnie żyjemy, rozpo- 
kal y Się w zeszły piątek i zowie się Listopad, a 
` ilis, Jego pochodzi w narzeczach Sławiańskich 
| Ujęcia, które w tym miesiącu opada ż drzew. 
Mar dróżytnych Hebreów Odpowiadał mu miesiąc 
ehesyan, rozpoczynający się w d. 2 b. m. 
dy Et kościelnym był on ósmym, a w cywilnym 
mp M z kolei miesiącem *). 
Olp r eków według mieśięcy attyckich w 81-ej 
Stem edie (448 lat przed Chr.) odpewiadał na. 
| treh. Istopadowi miesiąc Endekatos men.  Plu- 
twą podług dawnego rzymskiego kalendarza na- 


Le, 80: ennatos men. 
DN ) f 4 


) Prze $ HEI 

więc. (7 Pomyłkę mie z naszej winy pochodzącą ze- 
liśmy w Nr 78 Kaliszanina miesiąc Marcheswan 

a pcenikiema, a któremu właściwie odpowiada mie: 


IN fe ` przez 
P. Sch... 
z niemieckiego przełożył 


L. Lubelski. 


(Ciag piąty). 


f IV. 
$ td Viola utraciła wiarę w miłość Gotarda; 
opu i nauczono ją wierzyć, że on ją i'matkę 
Warty „W nieszczęściu, zapomniał, =odkąd trwało 
tie du Jego milczenie, przez wszystkie owe' smu= 
nie w których «dawała przekonać się; że jej 


| N 


„itwowierne zawiedzione zostało; i że dla tego 
to le uwierzyła ślepo w*jego miłość, że sama 
W pjo Hała,—odkąd przywykła milczeć gdy matka 
| cą? Nmawiała, że syn bogatego stryja z pewno- 
W dany ylko bogatą zaślubi panienkę, —że nawet d- 
Maes takową sobie obrał, —odkąd nieśmiała sta- 
Ry Jego obronie, sama Straciwszy w nim wia- 
Rat, Odtąd stała się też obojętną na' wszystko, co 
N ła. we względzie jej losu postanowić zamie- 
"JEBIE à 


. ldziąła swą przyszłość zniszczoną, pózbawio- 
stdynego szczęścia, o którem marzyła i dla 


esma » Jowisza; d, 
yżej zdecydować raczył, uwolnić niższych | 
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Piątek dnia S listopada 1832 roku. i 


<. — Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: 
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‘ku 


i dla tego zwał się November. 
lw n 


oraz uroczystości na 
jką Dyany. j 
W kalendarzach juljańskim i gregorjańskim jest 


pad; —windelickie: listognój,. .gnilż,. ednajstnik;— 
karniolskie: listognoj; -- serbskie: mloschi, podże- 


kich *S8.) 'listopad;——węzierskie: szent-Andvas ha- 
va;=sławiańskie. i bośniackie: studeni;—dalmac- 
kie: sztudeni, nojabr; —rossyjskie: nojabr;—po nie- 
miecku zowie się: Wintermonat, Laubfaeller. 

Jarmarki odbywają się w listopadzie w guber- 
nji kaliskiej: dnia 4 w Skulsku, Golinie, Parzęcze- 
wie i Dobry; d. 5 w Stawie, Rychwale i Siera- 
dzu; d. 6 w Koninie i Tuliszkowie;—d, 7 w Opa- 
tówku, Pyzdrach, Grabowie i Złoczewie;—d. 12 
w Choczu, Babiaku, Dąbiu i Kłodawie:—d. 18 
w Kaliszu, Kazimierzu i Brdowie:—d. 19 w Pod- 
dębiu; ` d. 20 w Zagorowie; d. 26 w Błaszkach, 
Iwunowicach, Kole, Łęczycy i Zduńskiej Woli;— 
d. 27 w Grzegorzowie. 

W tym miesiącu przysposabia się zapas kápu- 
sty Da zimę: 


„W Listop: dzie goło w sadzie, 
Lecz kapusty pełne kadzie.* 
„Opatoz, czy twoja: strzecha, 
Czy paszonka do Wojciecha.“ 
„Zajrzała do wioski wrona, 
Czeladko, chwyć się wrzeciona;* 


Uroczystości przypadają między innemi nastę- 
pujące: dnia 1-szego. Wszystkich Świętych; = 
„Kiedy mrożą Wszyscy” Święci, zima kark dość 
prędko 'skręci.” — Dnia 2-go' Dzień zadusżny, 
„Sancta; mówi kościół masz, et salubris cogita- 
tio est orare pro defunctis.” = Dnia 11-go go 


tego nie troszczyła się o resztę tej przyszłości. 
Czuła, że ma jeszcze obowiązki względem matki, 
której prócz córki los wszystko zabrał; — matka 
zaś nagliła na nią, aby się zaręczyła z dalekim 
krewnym, który ją dawniej kilka razy ulotnie wi. 
dywał, a teraz widząc ją w całym rozwoju pię- 
kności, starał się o jej rękę. 

Dla czegóżby nie miała iść za życzeliiem ma- 
tki, którego spełnienie - uszczęśliwiło by ją, po- 
zbawiając kłopotów, o przyszłość córki, — przez 
związek z starszym od siebie, dla którego nie po- 
trzebowałaby udawać * miłości, — Jakiej dlań nie 
czuła? 

Nie spostrzegła w swein zmartwieniu, że matka 
z szczególnym pośpiechem chodziła około tego 
związku, że zaledwie ńa niej wymogła zezwolenie, 
to bez straty chwili czasu rozesłała o tem po ca- 
łem świecie zawiadomienia, z których jedno do- 
stało się i do domu stryja, dla zadania głębokiej 
rany temu, do którego zawiedzione jej serce lgnę: 
ło z tak gorącą miłością, jaką nadaremnie’ silita 
się zamienić w obojętność i pogardę, 


~ Blady, śmiertelnie chory Gotard leżał w swym 
od tak dawna  opróżnionym pokoiku; cała doba 
minęła ód chwili owego nagłego zemdlenia i krwo- 
toku. Lekarz zalecił : ciszę” największą i spókój, 
jako jedyny warunek ocalenia jego życia; to też 
cisza grobowa panowała na około niego, a lubo 
wrócił do przytomności, leżał jednak śmiertelnie 
osłabiony, niby trap na łóżku. Twarz jakby wo- 
skowa, rysy nie ruchome, bez znaku życią, a czo- 
ło blade, wysokie" otoczone wilgotnemi kędziorami 
długich jego ciemnoblond włosów. 


ieridzu księgarnia Rubinsteina. 


| U Rzymian był on dziewiątym miesiącem w ro- 
Obchodzono 
im d. 5 Neptunalja, święto na cześć bożka 
Neptuna; d. 13-g0 Lectisternium, ucztę na cześć 
15 igrzyska plebejuszów w cyrku, — 
cześć Izydy. Był pod opie- 


z kolei jedynastym i ma dni 30. Czeskie: listo- 


mne meszacztwo; —króackie: Vszeszyechak (wszyst- 


Va w poludnie.—Cena Raliszanina: kwartalnie: rs. | kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 


główny kantor. wi drukarni wydawcy W. Hindemitha, i 
— Artykuły: nadsyłane zwracinemi nie będą. 


Marcina: „Św. Marcin pnąc na koniu—lubi śnie- 
giem siać po błoniu.'—,Kto - się na św. Marcina 
przeprowadza—tćmu znać we wsi- sam 'szczek psi - 
zawadza.” D. 21 ofiarowanie N. P; M.—D. 22 
Ś.tej Cecylji. “D. 25 Ś.tej' Katarzyny: „Dzień św. 
Katarzyny jaki--cały grudzień taki.” 

Ważniejsze wypadki historyczne w listopadzie: 
d. 28 r. 1058, umarł Kazimierz I (mnich) król 
polski, pochowany w Poznania. Żył lat 42, pa- 
nował lat 18.—d. 5 r. 1227 Bolesław V Wsty- 
dliwy zostaje po ojcu księciem krakowskim i sań: 
domierskim;—d; 5 r. 1370 umarł w Krakowie i 
tamże pochowany Kazimierz HI Wielki, król pol- 
ski. Żył lat'60, panował lat 37D; 17'r. 1370 
koronowany w Krakowie Ludwik, król polski i 
węgierski; —d. 4 r. 1424 urodził się w Krakowie 
Władysław Warneńczyk z Władysława Jagiełły i 
Zofji księżniczki kijowskiej; d. 29 r. 1427 urodził 
się Kazimierz LV Jagielończyk, żył lat 65, pano 
wał lat 47, pochowany w.Krakowie;—d.'10 r. 
1444 śmierć Władysława Warneńczyka;—d. 17: r. 
1439 po pozbawieniu Eugenjusza IV papieztwa, 
obrano* b. księcia sabaudzkiego ' Amadeusza pod 
imieniem Feliksa V;—d. 1 r. 1548 otwarty sejm 
w Piotrkowie, na którym za podżeganiem Bony 
wybuchła cała burza przeciw Barbarze R.;—d. 8 
r. 1618 bitwa białogórska, kończąca ` wojnę mię- 
dzy cesarzem Ferdynandem II, a czechami;—d. 13 
r. 1632 ogłoszony pod Wolą Władysław IV, Kró- 


" |lem Polskim, W. księciem litewskim;—d. 5 r. 1639 


Władysław IV darował sprowadzonym z Krakowa 
kamedułom miejsce pod Warszawą: zwańe wów- 
czas „Polkową górę;” (dzisiejsze Bielany); —d. 22 
r. 1648 Jan' Kazimierz obrany pad Wolą królem 
połskim;=d.— 10 r.-1687-zmart —Michał Korybut 
we Lwowie, żył lat 34, panował lat 4; serce jego 
złożone w kościele ks. Kamedułów na: Bielanach 
pod Warszawą, a ciało pochowane w katedrze na 
Wawelu;—d. 11 r. 1673 zwycięztwo pod Choci= 
mem nad Turkami;=d. 8 r. 1697 ogłoszony przez 
prymasa Radziejowskiego królem ks. de Condé; 


Stara nieznajoma dozórczyni pielęgnująca go 
jw słabości usnęła,—ojciec wyszedł do swego po- 
koju, a Beata żajmowała się gospodarstwem do- 
moweni, 

Wiem z cicha rozwarły się drzwi i po posadz- 
ce zaszeleściły fałdy sukni jedwabnej; wsuwającej 
|się do pokoju: postaci: kobiecej. „Umarł, mówili 
mi ludzie, —'umierający!”: szepnął głos boleścią 
stłumiony, I nad łóżkiem chorego pochyliła się 
delikatna smagła póstać w ciemnej sukni. jedwa- 
nej; — miła woń wydobywająca się z ciemnych 
długich jej splotów, owionęła jego czoło, — dwa 
białe ramiona +rozpostarły się nad nim i wzrok 
pięknej, bladej dziewicy, badawczy i zalękniony, 
wpił się w wyblade rysy chorego. 

—. Umarły, konającył powtórzyła raz jeszcze; 
o pozwól mi wyznać ci t0 o .czem nikt nie wie, nikt 
nie śni, —pozwól mi wyznać ci to przy, rozstaniu 
się z tobą: kocham cię! zawsze cię gorąco, z Za- 
pałem kochałam! tem goręcej, niewymowniej, im 


jwięcej mnie zdeptałeś, im więcej mnie odpycha - 


łeś od siebie. Ach, raz przynajmniej, tak, jeden 
raz niech cię uściskam w swych objęciach, raz 
jeden niech przycisnę me usta do czoła twegol—i 
dwie gorące, różowe wargi” dotknęły się wilgotne- 
go czoła Gotarda, ciepłem tchnieniem owionąwszy 
jego lica. : 
Jakby z głębokiego ` snu zbudzony otworzył 
oczy i ujrzął nad sobą piękną, promie niejącą 
twarz, niby obcą, a jednak jakby zjawisko prze- 
SzłośŚCi... AA: 
— Felicjo! zawołał zrywając się z posłania 
zalękniony, z wzrokiem wytężonym; — czegóż tu 
chcesz? AoC 


napadnięty: pod- Gdańskiem: przez polaków i s8- 
sów, odpływa; +d. 26 r. 1764 koronowany W War- 
szawie Stanisław August Poniatowski;—d. 11 r. 
1769 Bierzyński Józef wydaje Drewiczowi Kra- 
ków bez wystrzału; —d. 3 r. 1771 porwanie kró- 
la w Warszawie; —d. 25 r. 1795 Stanisław August 
składa koronę przez akt abdykacyjny podpisany 
w Grodnie;— d. 3 r. 1799 (18 Brumaire) rozpędzenie 
rady pięciuset; =d. 25 -29 r. 1812 przejście Na- 
połeona 1 przez Berezynę;—d. 1 r. 1814 kongres 
w Wiedniu;—d. 3 r. 1870 rozpoczęcie oblężenia 
Belfortu przez Niemców po dowództwem jen. Tre- 
akowa;=d. 5 r: 1870 umarł w Warszawie Juljan 
Bartoszewicz. 

— Jutro w teatrze przedstawioną będzie Ope- 
ra Łucja z Lamermooru, na dochód niezamożnych 
uczniów tutejszego gimnazjum. Bilety na powyż- 
sze przedstawienie są do nabycia: loże i krzesła 
po rs. 1 kop. 52 i pół w kencelarji gimnazjum; — 
krzesła po rs. 1 kop. 2 i pół u p. Peszke; — 
krzesło po kop. 77 i pół, i k. 52 i pół w redakcji 
Kaliszanina. 

— Przez Magistrat miasta wymierzone zosta- 
ły następujące kary: 8) na dorożkarza Stanisła- 
wa Raszak, za nieostrożną jazdę, siedmiodniowy 
areszt, — b) na piekarza Konicha, za sprzedaż 
chleba: nie trzymającego wagi, w ilości rs. 3; 
c) na właściciela domu Je 78 za niestawienie Się, 
mimo niejednokrotnego wezwania w biurze Magi- 
stratu, w ilości kop. 75; — d) na właścicieli do- 
mów Ne 173 i 176, za nieoświetlanie wieczorem 
sieni, po kop. 30;— e) na szynkarzy Lewy i Nel- 
kena, za sprzedaż wódki w czasie nabożeństwa 
w dzień świąteczny, i na Raszewskiego za niezam- 
knięcie szynku po godz. 12 w nocy, po rs. 1 k. 50. 
Słyszeliśmy, że projekt domu komissowego 
z urządzeniem posłańców miejskich i wiejskich 
w naszej gubernfi uzyskał zatwierdzenie władzy, 
i w krótce zapewne w wykonanie wprowadzony £0+ 
stanie. 


pa 


Jeżeli donosimy często o błahostkach cu- 
dzoziemskich przybyłych do nas z zagranicy, tem 
więcej czujemy się być obowiązani donieść publicz- 
ności o handlu żelaza naszą społeczność obcho- 
dzącym, a założonym niedawno w Kaliszu przy 
ulicy Warszawskiej przez p. Bergemann, płoccza- 
nina. Dotychezas starozakonni tylko uprawiali tę 
rolę, a gdy nadeszły ich święta, przez kilka dui 
czasem ani gwoździa nie można było dostać. P. B. 
prowadzi haudel na wielką skalę, sprowadza wy- 
roby z pierwszorzędnych fabryk europejskich, a 
skład filigranowych. rewolwerów i pysznie wyro- 


a-  Pożegnać się z tobą, Gotardzie! szepnęła i 
raz jeszćże okryła jego czołó, lica i ręce zimne, 
bezsilnie na kołdrze spoczywające, gorącemi po- 
eałunkami. 

Przenikniony gotącą, nieznaną rozkoszą, przy- 
patrzył się jej. 

Jakżeś piękne, Felicjo! 

Wszystko zdawało mu się w niej obcem, tylko 
słodkie i drobne usta mu ją przypomniały. 

—  QOzy o wszystkiem wiesz, Felicjo, co się tu 
stało? ona mnie opuściła, zwiodła, zapomniała, = 
m zwią jasnowłosa Viola, którąśmy obaj tyle ko- 
chali} 

«m Cicho, cicho!— zaledwie wyszepnęła Felicja, 
pożerając go swym wzrókiem pałającyin. 

— TI ty, którą tak często w nierózsądnej mo- 
jej dumie dziecinnej krzywdziłem, przychodzisż 
dla pożegnania mnie, gdy ona cios śmiertelny mi 
zadała! 

Ramionami swemi objął szyję dziewicy; w pier: 
siach jego wrzało uczucie tmięszane gorączki, ze- 
msty i pożądania. 

— Bądź zdrówa, Felicjo, wymówił ż cicha — 
bądź zdrowa i przebacz mi! przez nią tak młodo 
umieram, muszę się wyrzec wszystkiego, opuścić 
weak to człowiekowi życie umiła; tak, przez 
Mai... 


_ Zawrót go ogarnął, Felicja czuła jak tchnienia 
jego gasną, jak ramię jego wątłe i ociężałe opa- 
da z jej Szyi, widziała głowę jego bezsilnie osu- 
wającą się na poduszki. : 

— ' Nie umieraj, Gotardzie! ach, nie umieraj!, 
zawołała z rozpaczą, namiętnemi pocałunkami 
okrywając usta, twarz i zwąrte oczy jego. Lecż 
on tego. już nie czuł. 


— Umarł! zawołała zrywając z niego okrycie. 


i przykładając rękę do serca. 

Wszystko tu było, cicho... 

Wówczas przeżegnawszy pierś i czoło jego, Fe- 
licja uklękła przy łóżku i modliła się głosem tka- 
niami poprzerywanym. Nareszcie wstąła, — raz 


bionych belgijskich i francuzkich dubeltówek, ma- 
szyn amerykańskich do szycia i t. d., zasługuje 
ze wszech miar na uznanie ogółu. 


nej, otworzyła w domu p. Drehera, przy ulicy Su- 
kienniczej, pensję żeńską, do której uczennice za- 
pisywane być mogą w każdym czasie. 


natyczkę,” we wtorek „Martę,” w. sobotę zaś, na 
benefis p. Caroselli „Poliekta.” 


służą obecnie za rezerwóary błota, 
ce kobiety znaglają do schodzenia ua środek uli- 
cy. 
mę, kiedy kałuże zamarzną, 
wodu ślizgawicy niebezpiecznem. j 
to temu zaradzic i ścieki z domów inaczej urzą- 
dzić. 


szkodę około rs. 75;— wybito bowiem w jego skle- 


ści Andrzej ZwłerzyCki, w wieku lat 61, b. 
nauczyciel szkoły elementarnej w b. mieście Bru- 
dzewie, pow. Turekskim. 


nińskiej pomiędzy Kaliszem a Stawiszyuem, na 


7) Aost T toś 


Nie móźna zaprzeczyć, iż fabryka Olimpja mó 
straszną rywalkę w fabryce Zbiersk, a, to, Pu 
względem kapitału, stanowiącego bez wątpienia 
czułą strunę rolnika; są jednak Środki mogat? 
stosunek ten zrównoważyć, są środki mogące ja 
podnieść do wysokości rzeczywistej rywalizacji 
to obok tak własnej jak i rolnictwa korzyści- X 

Czy zostaną użyte? — Przyszłość okaże. — ~“ 
(Nadesł.)  — Pozostała w-zupełnem osierot 
ceniu siostra po Śp. Lucjuszu Wagaer, posp'. 
wynurzyć serdec zną wdzięczność tym wszystkim 
którzy przyjęli udział w smutnym obrzędzie ps3 
grzebania zwłok śp. Lucjusza; a- mianowicie- 
nownemu duchowie ństwu tak świeckiemu jak 1 r 
konnemu; jak również zacnym kolegom zimiarłeg": 
którzy nie tylko w chorobie osłądzali mu nie re 
dną chwilę, ale z całem zaparciem się, Daj s 


— P. Więckowska z upoważnienia władzy szkol- 


Opera włoska w niedzielę przedstawi „Lu- 


— 


Rynsztoki wykute na poprzek trotoarów 
a przechodzą- 


Dziś bardzo to jest nieprzyjemne, ale w zi- 
może się stać z p0- 
Wartoby prze- 
snych barkach ponieśli jego szczątki na m 
wiecz nego spoczynku, i. nie szczędzili twudów 1% 
chodu celem uświetnienia tego smutnego obrzędy 
i tem samem przynieśli możebną pociechę zbo K 
temu sercu nieszczęsnej, które do zgonu im teg 
nie zapomui.— Joanna. Wagner. 


Korespondencja Kaliszanina, 


Lekkomyślność zdaje się niedorostków, wie- 
czorem d. 5b. m. wyrządziła p. Bergeman kup- 
cowi wyrobów żelaznych przy ulicy Warszawskiej, 


pie kamieniem, szybę frontową. 
W dniu 6 b. m., przeniósł się do wieczno- 


5 
> 


LOCO OZZLLLL—nnu 

— (Nadesł) = Przy drodze bitej Kalisko-Ko- Warszawa, d. 29 października 1872 7 
gruntach wsi Russów spostrzegamy Świeżo przez 
fabrykę cukru „Olimpja” we wsi Dzierzbinie za 
łożony skład buraków. Dotąd wszystkie trzy cu- 
krownie znajdują się w okolicach Kalisza, nie po- 
siadały składów zewnątrz zabudowań fabrycznych. 
Skład ten nie wątpliwie świadczy o wzrastającym 
u nas przemyśle cukrownictwa. Pod innym je- 
sacze względem ma on swą ważność. Jako zało- 
żony wśród okólicy odznaczającej się najodpowie- 
dniejszą pod plantację buraków cukrowych ziemią 
w Odległości 8 wiorst od fabryki cukru „Zbiersk,” 
tem samem do tejże fabryki staje w pewnym sto 
pniu rywalizacji. Wprawdzie spotykamy w życiu 
przykłady, iż i dwie rywalki w zgodzie i w ser- 
decznej harmonji obok siebie postępują, w tym 
jednak stosunku przymioty te na zbyt wątłej spo- 
czywają podstawie, bo ma podstawie interesu, nie 
mogą zatem być trwałe. Następstwem prźyjaźni 
fabryk jest koniecznie strata rolnika, następstwem 
zaś, choć nie końiećżnie nieprzyjacielskich lecz o- 
ziębionych stosunków, jego korzyść, 


Porównywajcie sobie jesień do kogo tylko lie" 
cie, a ja nie przestanę zawsze twierdzić, że ona 7 
pełnie jest podobną do starej panny. począł e 3 
jesieni jest to stara panna, która jeszcze nie 3 
pitulowała i kcóra ostatkami piękności i STi 
ści, jako też i sztucznemi środkami chce Wiig. 
w poczciwych ludzi, że jest jeszcze w lecie „ży gu 
Nie jeden, sżeżególniej z młodych daje się His 
uwieść, ale starzy bywalcy poznają się zarak e 
farbowanych lisach. Czem dalej, to i gorzej, 4 
szczków ani: ukryjesz pod warstwą różu i lans 
chumor coraz bardziej zmienny i nie przyjem 
Zupełnie jak w środku jesieni: to słońce, t0 JR 
to pogoda, to słota. Czem dalej w las, ry] 
cej drzew; uśmiech u starej panny coraz -r2% Jać 
chumor. nieznośny już i nawet bie kryje 5/% pó 
tami, każdy spostrzega, że zgrzybiałość tuż 2% je” 
kiem. W późnej jesieni słońce coraz rzadziej zk 
ci, ulewa i błoto ciągłe i już kążdy widzi, P> 
ma — zgrzybiałość, niestety, nieunikniona: cep” 


nie jeden woli poczciwą staruszkę w wielkim ” m, 


Ojciec był dla niego niewymownie dobry? ga” 
godnym; powziął od lekarza wiadomość, ŻE 0 | 
skutkiem natężonej pracy umysłowej, jego, ość 
fizycznym  nieodpowiadającej, zapadł na,” lad 
piersiową. Siedząc razem w werandzie do» 90 
rej wnętrza przez bezli stne jeszcze szczepy jpg 

e: 


EZ Z zez 
jeszcze spojrzała na niego icicho jak weszła od- 
daliła się zhowu. 

Na dworze zmrok zapadał. 

W korytarzu ujrzała zbliżającą się z Świecą 
w ręku Beatę. Felicja jednak niedostrzeżona 
przez nią, przemkaęła się jak cień ku drzwiom 
schodowym. 

Beata weszła do pokoju chorego. 

Kto tu był teraz? zapytała się dozorującej 
kobiety. 

Ta dopiero teraz się ocknęła; spojrzawszy na 
Gotarda bladego, cichego i zimnego, sądziła że on 
jest pogrążony w głębokim śnie letargicznym. 

Przywołano ojca i połączonym ich staraniom zà- 
ledwie się udało przywrócić go do życia, lubo nie 
do przytomności umysłu. Myśli jego bujały na 
skrzydłach gorączkowego obłędu, tak, że nikt je- 
go wyrazów zrozumieć nie był w stanie. 

Przez całe dnie i tygodnie widział jakąś kartę 
białą unoszącą się przed swym wzrokiem, na któ- 
rej literami krwawemi wypisane były dwa szpe- 
tne, okropne wyrazy; to znów widział piękną dzie- 
wicę z czarnemi skrzydłami motyiowemi, która 
ucałowawszy go, zniknęła, i t. p. 

Przez całą zimę Gotard walczył między życiem 
a śmiercią. Lekarz jak i ojciec z upragnieniem 
wyglądali wiosny, oczekując od niej wyzdrowienia 
dla chorego; ale zima z swemi szaremi dniami po- 
chmurnemi i zawieruchami przepędzona w łóżku 
boleści, zdaje się choremu wiekiem. 

Gdy nareszcie wiosna zsyłać poczęła swe Świe- 
że, łagodne i woniejące zefiry do pokoju chorego, 
gdy śnieg topniejący na szczytach gór słał swe 
strumyki srebrne w doliny, odżywiając budzącą 
się przyrodę, Gotard zaczął opuszczać łóżko i 
przechadzać się po domu i ogrodzie; ale owego 
uczucia zdrowia, owej słodkiej rozkoszy wznowio- 
nego życia, jeszcze uie doznał. Był znużony, 
blady i cierpiący; o pracy nie mogło być mowy, 


słońce: wiosenne słało swe ożywcze p 
chorego, rozma wiali z sobą otwarcie jak 2 s) igl 
Ojciec opowiad ał mu teraz, że Viola daw ta- 
zaślubiona; bo coby wreszcie dalsze zatajenie 

go pomogło? iw 


i LE 
Gotarda skutkiem choroby stjed 


sła 
ro m 


obcego człowieka. ; cio” 
Kobiety zwykle częściej pocieszają Si£ po ró- 
sach nieszczęśliwej miłośći, wcześniej znajduj» jpo 
waowagę w duchu, aniżeli męszczyzni; 07 gw 
z rozpaczy zaraz umierają, lub cierpienik as 
spokojnie opłakują i powoli przezwyciężaj%:. dymi” 
sem umysł ich rozjaśnia się: nawet, Żyją” Je p” 
wspomnieniami. Rana serca rzadko pozosta oý- 
lesną, rozwartą i krwawiącą przez ciąg ©% eg 
wota kobiety; ona łzami i kwiatami okey WŚ KD 
swych nadziei, pie lęgnując takowy, jak wa 


książki nierozpakowane spoczywały jeszcze w ku-|wej namiętności, żądło zostaje mu W 
ferku; ani spojrzeć nie chciał na to wszystko, co mu, ; u i zęjsosz sogon aj 
nauki przypominało, (Dalszy ciąg naslaP* 


zaj 


| czni 
ba j 


Pozującą, a nie znóśną starą panuę, to też i 
gł Oczekujem z tęsknotą kiedy to tęgo mrozik, 
j adki Śnieg i sańna zastąpią błoto i zawieruchy 
igre „A jeżeli kiedy oczekiwaliśmy z najwię- 
gich niecierpliwością zimy, a z nią mrozów, tę- 
3 mrozów, to z pewnością teraz, kiedy cholera 
de gościć zaczyna. A tu jak na złość — je- 
Pi nie tylko nie chce ustąpić, ale jest w pierw- 
d A fazie staro-panieńskiego żywota, ani się jej 
slie starzeć. Pogoda: panuje prawie tutaj prze- 
à dac a i cholera także. Oto jej stan wedle u- 
zj dowych buletynów: zachorowało w d. 26 pa- 
„Mernika chrześcjan 11, izraelita 1, wojskowych 
T Wyzdrowiało: chrześcjan 3, izraelitów Ż; — 
poło: chrześcjan 4, izraelita l, wojskowych 2, 
tów, Stato chorych cywilnych 641, z tych izraeli- 


ają” wojskowych 19. Od d: 5 września zacho- 


ło. Osób 


a białym włosem i tabakierką w ręku jak tā- 


osób cywilnych 242, wojskowych 89; umar- 
106 <(izraelitów 2), wojskowych 29. 


E Owiecie może, że to nie wiele. Tak, gdyby się 
ło b m skończyło, co jest bardzo wątpłiwem. Ma- 
noay W znajdzie się miast w Europie tak nie- 
nyi €śliwie: położonych pod względem chycienicz- 
Kraje" Warszawa. Nie sądźcie o tem pięknem 
dz owskiem-Przedmieściu, Now ym-Świecie, Saskim 
Ghiogzie, Kazienkach. To jedna strona medalu. 
ke cie poznać drugą, idźcie na takie uliczki jak: 
gaj e-Kóto, Brzozowa, Kamienne Schodki, Bu- 
Gdy Piecek, Oboźna, Piwna, Przyrynek i t. d. 
my na całej ulicy będzie jedna studnia; a we 

ystkich domach ani jednego podwórza. Gdzie 
lub omy trzy, cztery lub pięcio-piętrowe o dwóch 
ię trzech oknach, mające duszne a ciemne kory- 
dej; podóbne "do podziemi więziennych, W ka- 
ty a zdebce mieszka kilka osób, a na dobitkę, ca- 
bój rodek ulicy, to jeden rynsztok, wydający za- 
R czą atmosferę, i gdzie świeże powietrze, to ter- 
incognita, w całem znaczeniu tego wyrazu. Tam 
pole popisów, dla cholery, 
Więcej. ofiar. 


raz Tam to ludzie giną od każdej za- 
BUJ czy tyfusu, czy cholery, jak muchy — giuą 
ne mogą nie ginąć. 
WIA, ĉo tam, odwróćmy oczy od tego smutnego 
m oku i osłachajimy lępiej skocznych dźwięków 
nia JRI Góchódzących haś z Tivoli. A może też 
taca cie -€o-to Tiwoli? Jest to właściwie restau- 
obj i bawarja z nieobszernym ogródkiem, a 
Szernypii salonami. W lecie bywają w ogrodzie 
jc "alne przedstawienia, a w zimie w sali „Przy- 
kaz skie wieczory.” Na te „wieczory” może przyjść 
eu, kto ma tylko porządne ubranie i 65 kop. 
M entré. Lecz jeżeli chce się zabawić, to niech 
1 0dzi bez kilku, a lepiej kilkunastu rubli. — 
ns „Piekna, która tam bywa, wcale nie jest pla- 
mi a A bez — kolacji nie tylko nie chce z wa- 
sj, Ńczyć, ale na was ani spojrzy. Do jakiego 
Puia tam dochodzą rzeczy, możecie się i z te- 
Smo Wziąć miarę, że „Przegląd Tygodniowy,” pi- 
albo nie odznaczające się fałszywą pruderją, żąda 
ząb, pełnego zamknięcia tych wieczorów, albo 
fg publicznego ich ogłaszania. 


tlen dosyć z nimi. — Dla Warszawy gotuje się 
czyt & zabaw. Najprzód rozrywki umysłowe— od- 
lej]; Rozpoczął już je p. Faleński, mając pre- 
przy; 0 czułym kochanku Laury Petreree. Dalej, 
ję, JeŻdŻa do nas opera włoska, już ogłoszono 
gię Personal i repertoar,- Między innemi znajduje 

nop STANA jeszcze u nąs opera Thomas'a, Mi- 
nej (ni spomnienią opery włoskiej przeszłorocz- 
łe (nie' tej co u was tam-gości), nie są zbyt mi- 

i dodajby teraźniejszej były lepsze. — Na osta- 

VA owano rzecz najlepszą. Pan Bekker dzier- 
Prien słynnego moskiewskiego Chateau de Fleures, 
"poc, 951 się do nas na zimę. Przedstawienia roz- 
o, 2 Się w: listopadzie €0' t. n. w Teatrze Rap- 
tość artystek jego wymieniają jako znakomi- 
rub 38 Emmę Bartz, która bierze tylko 1500 

t miesięcznej pensji. 


* oniewąż ma, się otworzyć Szkoła. muzyczna, 
te ę f, AM Się, że nie będą zbytecznymi niektó- 
WZW z naszego Konserwatorjum muzycznego. 
acz; 1871 było uczni 74, uczemiie 14; w r. 
78, uczennic 102. Wykładających 25. Chy- 


u i skończę na cyfrach. Wyszedł tu „,Pa- 
m tnik teatrów: Warszawskich,” z którego widzi- 
SA r. 1871 przedstawiono nowych sztuk 
lie €dij i dramatów) 21 (aktów 54). Powodze- 
w "ało sztuk 9. Ogólna summa: osób byłych 
atrze w 1871 r. wynosi 326,521. 


Oskar Miot. 
A ZZZDZ 


tam to ona wybiera | 
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TREŚĆ 
ROZMALICYCH OPER. 


s `à 5 11. i 
| KRISPIN T KUMOSZKA. 
(Crispino e Camare), 


Opera buffa 2 aktach. Muzyka braci Risi. 


| Osoby: Krispin Taresso, szewc; 4netto jego żona.— 


„Hrabia ***.—Doktór Asdrubal.--Doktór Mirombolano. — 


| Doktór Fabricio. -Kumoszka (śmierć), —Bacsolo,—Wie- 


śniacy i doktorzy. 
Alt I 


Krispin-Taresso szewc pracuje na jednej poło - 
wie sceny, a w drugiej mieści się kawiarnia, gdzie 
zebrali się doktorzy, między ktorymi siedzi, pijąc 
kawę Hrabia; *** Krispin śpiewa piosnkę, w któ- 
rej opowiada, że szewc jeden został bogaczem; 
wszyscy, obecni śmieją się, z niego;i usiłują,  zna- 
glić go do milczenia, ale on nie przestaje śpie- 
¡waé Anetta wchodzi między doktorów proponu- 
jąc im napróżno kupić u niej książki, które ona 
sprzedaje. Poczem podchodzi do swego męża i 
mówi mu, że interesa ich idą bardzo źle: że nie 
| sprzedała ani jednej książki. Wtedy Krispin pro- 
si żonę podejść jeszcze raz do mężczyzn siedzą- 
cych w kawiarni i błagać ich, aby jej dali książ- 
ki do kopjowania, żeby tym sposobem mogli cho- 
ciaż jakiś czas wyżywić się, ale wszyscy odma- 
|wiają jej. Jeden tylko Dr. Asdrubal, któremu 
Anotto podoba się, proponuje jej pokochać go. 

Krispin, w przystępie zazdrości, zagraża mu. 
Asdrubal, który jest właścicielem domu w którym 
| mieszka Krispin, będący mu dłużny za kilka lat 
'komorne, unosząc się za pogróżki, poleca mu bez- 
zwłocznie „opuścić - mieszkanie. Anetto błaga go 
zaczekać jeszcze jakiś czas; ale wszystko dare- 
mnie, Asdrubal nie słucha jej prośb i ponawia 
swój rozkaz; wszyscy obecni podzielają jego zda- 
nie i napierają: Krispina, żądając opuścić „kwaterę. 

Krispin zrozpaczony biegnie na wieś i postana - 
wia umrzeć, ale bojąc się śmierci, wynajduje naj- 
lżejszą. Spostrzegł studnię i decyduje rzucić się 
w nią. W chwili kiedy zabiera się wykonać swój 
zamiar, ze studni wychodzi śmierć w postaci ko- 
biety i pyta się o przyczynę, dla której chce się 
zabić. On opowiada jej swoją historję. Wtedy 
śmierć obiecuje przyjść mu. w pomoc i zrobić go 
bogatym, ale tylko pod tym warunkiem, jeżeli 0n 
wykona wszystkie jej żądania. Krispin uradowa- 
ny swojem szczęściem pyta się 0 imie swej do- 
brodziejki, ta odpowiada, że ją nazywają Kumo- 
szką. Ona prosi Krispina porzucić swoje rze- 
miosło i zrobić się doktorem. Krispin nie może 


zrozumieć jak on będzie uzdrawiać chorych, nie 


mając pojęcia o medycynie: ale Kumoszka powia- 
da mu, że om może jakie «chce pisać recepty, a 
wszystkie będą uzdrawiać, jeżeli jej nie będzie 
w pokoju chorego, jeżeli zaś ona będzie to żadne 
środki nie pomogą. Przed zniknięciem Kumoszką 
daje Krispiniemu sakiewkę pełną złota, dla za- 
płacenia jego długów. Krispin zaraz biegnie zna- 
leźć swoją żonę, która go także szukała, i spo- 
tykają się, Krispin pokazuje jej sakiewkę ze zło- 
tem. i powiada, że mu to Kumoszka podarowała; 
Anetto myśląc, że mąż ma kochankę, w zazdro- 
ści powiada mu; że jeżeli on będzie miał kumo- 
szkę, to ona znajdzie sobie kuma.  Krispin 0po- 
wiada jej- całe zdarzenie przy studni, upomnie- 
nie Kumoszki i jak ta dała mu pieniądze. Mał- 
żonkowie godzą się w przyjaźni uradowani idą 
do domu. 


Akt IM. 


Anetto bogato przystrojona spaceruje przed 
swoim domem, na którym powieszony jest. adres 
znakomitego doktora Krispina Toresso. Doktorzy 
Mirobolano, Fabricy i Asdrubal śmieją się prze- 


b.|czytawszy ten napis. Wchodzi Krispin i spiera- 


jąc się z nimi, dowodzi im, iż może uleczyć kąż- 
dą chorobę. A kiedy doktorzy za takowe prze- 
chwałki chcą bić Krispina, zjawia się Kumoszko 
i obrania go. 3 

Podczas tego wchodzi Hrabia i wzywa dokto- 
rów dla ratowanła wieśniaka, który spadł z wy- 
sokości 1 którego umierającego wnoszą na no- 
szach. Wszyscy trzej doktorzy odmówili leczenia, 
zdecydowawszy, że ten człowiek musi umrzeć. 
Krispin przekonawszy Się, że nie ~ma Kumoszki, 
żąda zamiast lekarstw, kiełbasę, chleba i wina. 


o w w, 


a | 54 ze: 


Wszyscy śmieją się z niego i obiecują go zbić je- 
żeli wieśniak nie wyzdrowieje. Wieśniak ocknął 
się i pomału wstaje z noszy. Wszyscy oprócz 
doktorów, uznają się do Krispina i wynoszą go . 
z tryumfem. Doktorzy wpadają w _ straszliwy 
gniew. 


Akt IRL. 


Doktór Mirombolano siedzi w swej apteczce i 
narzeka, że od chwili kiedy Krispin zaczął leczyć 
i on i towarzysze jego utracili praktykę. - Wcho- 
dzi Krispin i przepisuje lekarstwo choremu, któ- 
ry poprzednio udawał się do Mirombołana. Za- 
czynają się kłucić, także i Dr. Fabricio, > który 
wchodzi, nie może ich pogodzić. 

Doktór Krispin wyjechał z Wenecji do ehore- 
go do drugiego miasta, Anetto wydaje ucztę swo- 
im przyjaciołom i śpiewa ludową wenecką śpiew- 
kę. Przy końcu tej śpiewki wchodzi Krispin, wy- 
pędza wszystkich gości i przewraca stół ze Wszy- 
stkiem co na nim znajdowało się, Chce bić żo- 
nę, ale ta ucieka do drugiego pokoju i zamyka 
się. Krispin chce wyłamać drzwi i spotyka się 
z Kumoszką. Krispin wypędza ją, mówiąc, iż 
już jej nie potrzebuje, ta go reflektuje, iecz to 
nic nie pomaga. Wtedy Kumoszka chcąc dać mu 
naukę, udowadnia mu, że jest śmiercią, ten lęka 
się i pada omdlały. Na ten hałas wpada Anetto 
i przyjaciele, i usiłują ocucić Krispina; powoli 
przychodzi do przytomności i przysięga nigdy nie 
krzywdzić żony i jej przyjaciół. 


Przegląd polityczny. 


Z okołiezności nowych: demonstracji rojalistow- 
skich w Bordeaux, „Journal des Débats” żeby do- 
sądnie okazać jak niedorzecznemi są te zrywania 
się monarchistów przeciw usposobieniom. przewa- 
żnej większości francuzkiego narodn, stawią za 
przykład roztropne postępowanie p. Bismarck 
względem jankrów berlińskiej Izby wyższej. Dzien- 
nik paryzki tak pisze: 

„Jednym z głównych obowiązków męża stanu, 
i głównym żywiołem jego Siły, jest śledzenie ruchu 
ogólnego opinji publicznej, poznawanie z której 
strony są dążenia kraju, stosowanie się do jego 
potrzeb, spełnianie życzeń i wymagań swojego 
czasu. 

Patrzmy co się w tej właśnie chwili dzieje 
w Prusach między Izbą Panów i rządem pruskim, 
W roku zeszłym rząd przeprowadził w Izbie posel- 
skiej, a w tym roku przedstawił w Izbie wyższej 
projekt prawa, który codziennie zmienia organizację 
powiatową, i którego ogólnym przedmiotem jest 
osłabienie włady i wpływu właścicieli wielkich 
posiadłości w administracji powiatówej.  zba Pa- 
nów sądzi, że ta reforma nieuchronnie utoruje dro- 
gę rewolucji, a to uczucie jest tak ogólne między 
jej członkami, że projektowane prawo odrzuciła 
145 głosami przeciw 18. Nie rozwodząc się jednak 
nad tem starciem, jak nateraz zwrócimy tylko uwa= 
gę na postępowanie księcia Bismarck. Powiadają, 
że osobiście ma on mało sympatji dla reformy 
w mowie będącej, i że w duchu sądzi o niej to samo 
prawie co i większość lzbyfPanów. Że sprawą tą 
atoli postępuje jak ze wszystkiemi innemi, jako 
mąż stanu, nie zaś jako członek stronnictwa. Doj- 
rzale i chłodno zbadawszy opinję publiczną, poznał, 
a co ważniejsza, zrozumiał, że o reformę admini- 
stracji powiatowej żywo się upomina większość 
kraju, i że ten ruch ludowy jest nieprzepartym. 
Wierny swojej zwykłej taktyce, zamiast się temu 
ruchowi sprzeciwiać, nadaje mu sam.-kierunek, 
i płynie z prądem któryby go zgniótł jeśliby mu 
opór stawiał. Radzi nie radzi, musimy pochwalić 
zręcznego kanclerza, który w r. 1867, gdy, roz- 
strząsano pewne reformy konstytucyjnej powiedział: 
„Wielki rząd nie może rządzić według programu 
tego lub owego stronnictwa; powinien ocenić siłę 
każdego, i po tem zbadaniu wybrać stosowną drogę 
postępowania. Jeślibym nie był ministrem, kto 
wie czy w tej chwilinie zasiadałbym w szeregach 
opozycji.” 

Tak to energicznie kanclerz popiera reformy, 
które może w duchu wstręt w nim'osobisty budzą. 
Badał z uwagą opinję publiczną, i zrozumiał, iż 
trzeba iść z nią, niekiedy nawet ją wyprzedzać, a 
nigdy przeciw niej nie walczyć. Przykład ten 
wprawdzie daje nam nieprzyjaciel; warto jednak go 
naśladować, i chętnie zalecamy go tym, co uparcie 
czepiając się instytucji sprzecznych potrzebami 


chwilli obecnej, wszczynają przeciw opinji publicz- 
nej walkę bez nadziei, w której nie wiadomo co 
bardziej podziwiać, czy ich szczerą odwagę lub też 
naiwne złudzenia.” (23: P) 
| O | a re | | m 
—  (Nadesł.)— Kiedy podobało się Bogu w wy- 
rokach Swych niepojętemu, dotknąć podupadłą ro- 
dzinę, strasznym, trudnym do omówienia, trudnym 
do opisania ciosem, Tobie, szanowny doktorze Ko- 
stecki, który powodowany szezytnem uczuciem ludz - 
kości, raczysz udzielać pomocy lekarskiej nieszczę- 
śliwemu dziecku memu, a zarazem wlewasz chrze- 
ścjańską pociechę w serca zrozpaczonego rodzeń- 
stwa, składam najserdeczniejsze podziękowanie. 
Sołdraczyński. 


—  (Nadesł.)— Szanowny rodaktorze! Racz z ła- 
ski swojej przyjąć do Kaliszauina wiadomość o 
biednym ex-nauczycielu, który w wielkiej nędzy 
dziś zostaje. Obarczony wiekiem, kaleka ma no- 
gę, do żadnej pracy nie zdatny, dziś leży w łóż- 
ku z nędzy i głodu spuchnięty. Niepodobieństwem, 
żeby szanowni jego koledzy za 16 lat jego pracy 
w rządowej służbie, dozwolili mu pod bokiem swo- 
im umierać z głodu. Zasługuje ten nieszczęśliwy 
na litość każdego poczciwego człowieka, i każdy 


co się czuje godnym nieść pomoc prawdziwie nie-; 


szczęśliwemu, niech zajdzie na Przedmieście Cza- 
szki i poszuka nauczyciela Rendowskiego, w domu 
Grybskiego, na górze, po lewej stronie, a udzie- 
lonym jemu groszem na chleb, nie dazwoli gło- 
dną umierać śmiercią, z żoną również chorowitą 
i drobnemi dziećmi. — Dąbrow... 


Ogłoszenia. 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 


N 6824.— Podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 14 (26) listopada r. b., o godzinie 11 z ra- 
na, w biurze tegoż Magistratu. odbędzie. się gło- 
śna (in plus) licytacja od zniżonej o Y, część ce- 
ny licytacyjnej, a mianowicie: 1) na wydzierżawie- 
nie mieszkania w domu strażowym przy rogatce 
Warszawskiej, od summy rs. 56 kop. 25 rocznie; 
2) na wydzierżawienie 40 sklepów. chlebowych, za 
każdy sklep rocznie od summy rs. 14, na czas od 
1 stycznia 1873 r. do dnia tegoż 1876 r. Wa- 
runki licytacyjne mogą być przejrzane codziennie 
w Magistracie. 

Prezydent, Przedpełski. — Radny, Tański, 
(477-3-2) 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 


Podaje do publicznej wiadomości że w dniu 14 
(26 Listopada) r. b. v godzinie 11 z rana odbę- 
dzie się w Biurze tegoż Magistratu głośna  (in- 
plus) licytacja na wydzierżawienie dochodów pro- 
pinacyinych we wsi Tyniec na czas od 1 Stycznia 
1878 r. do tegoż dnia 1876 r. od summy rocznej 
rs. 618. 

Przystępujący do licytacji obowiązany złożyć 
Vadium w illości rs. 61 kop. 80. Warunki licy- 
tacyjne mogą być przeglądane codziennie w Ma: 
gistracie. 

Kalisz dnia 12 (24) Października 1872 'r. 

Prezydent, Przedpełski, — Radny, Szułakiewicz. 

(469 —3-3Y 


Prenumeraty po cenie nazna- 
czone na Album i pamiątki Jubi- 
leuszowe Mik. Kopernika, Augu- 


sta Wilkońskiego Ramoty i Ramotki, Dzieła Ko- 
źmiena Brodzińskiego, Józefa Korzeniowskiego, 
I. J. Kraszewskiego, Ignacego Chodźkę, Encyklo- 
pedje Orgelbranda i Ungra, biblja Dorego, — i 
wszelkie inne prenumeraty na dzieła, pisma pe- 
rjodyczne i gazety codzienne w. kraju i zagranicą 
wydawane przyjmuje Księgarnia i skład nut mu- 
zycznych J. Mittwoch w Kaliszu. 

Tamże szkice Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych warszawskiego i krakowskiego są do na- 
bycia. j Í (474 — 3-2) 


| : 


Mścisław Ostrowski 


Przy mojej fabryce machin i narzędzi rolniczych 
będzie z dniem 1 listopada r. b., tamże czynną 


LEJNIA ZELAZA, 
a to z najlepszego angielskiego surowca. 
Zakład mój dołoży najusilniejszych starań, aże- 
by przy umiarkowanych cenach każdy obstalanek 
dobrze i w możliwie najkrótszym «czasie wykonać. 
(4385-8-4) 


Zawiadamiam Szanownych Rodziców, iż 


lekcje gimnastyki 


„w kształcie zabaw. dla dzieci od lat 4 do 8, od 
| I-go listopada odbywać się będą w sali. Prżed 
jpoładnieim od godz. 10 do I2 iod Ż do 4 po 
południu. (468—3-3) 
| Bronisław Szczepankiewicz. 


Na probostwie Pamięcinie znajduje się 
do nabycia z wolnej ręki Bibljoteka po 
większej części treści historycznej w ję- 
zyku- polskim, francuzkim, i niemieckim, składają- 
ca się w ogóle z dzieł 90-ciu czyli tomów, 190, 
| Wykaz wszystkich dzieł jest do przejrzenia w ką- 
i zdej chwili albo na. miejscu lub. w księgarniach 
kaliskich W-go Hurtiga i W-go Grabowskiego. 

i (455—4- 4) 


i 4 


i 


| 
| + mw mn m | m — — 
| 
| 
| 


l Zawiadamia Szanowną publiczność 
j iż ż dnia l-go Listopada rozpoczy- i Aks 1 
wy i= | % Niżej podpisana otworzywszy © Maga? 
Až a , i, „fe 
da in rj z | wss i ubiorów damskich, w domu a 


„ców Salonowych. bliższą wiadomość po- 
jwziąść można w mojem mieszkaniu przy ulicy Su- 
sd w- domu p. Drejer. 
" Bronisław Szczepankiewicz. 
(467 —3-3) 


W dobrach Luubiec mil 4 od Miasta Guber- 
njalnego. Piotrkowa mil 1% od miasta : Bełchato- 
(wa, mil 3% od rzeki spławnej Warty jest 


25,000 sztuk sosien 


do wyboru na 60-ciu włókach przestrzeni lasu 
do sprzeda nia; wiadomość bliższa u właści- 
cielki tychże dóbr lub u borowego Wincentego 
Goszyńskiego na miejscu. (471—3-3) 


~ Młyn mowy do tego 93 mórg bo- 

nio feru, 25 mórg gruntu i 15 mórg łąk, jest 

zwis zaraz do sprzedania. Wiadomość pod 

M. M. w Wieruszowie, post-restando. 
( 


484) 


SR Niżej podpisany podaje do publicznej 
Aa wiadomości, że poirés z forde- 
Ce klem i siedzeniem tylnem dla lokaja, 
mało używany, jest do sprzedania, i każdego cza- 
su można gó obejrzeć u właściciela domu Nr. 77. 

(476—3-2) Rafat Rosen, 


m | dominium Wilczyce pod Wartą s 
9 do sprzedania Każdego czasu tryk 
SKG wyborowej rasy, — ceny stosunkowo 
umiarkowane. — Tamże znajduje się do sprzedania 
stadnik dwa-letni czystej rassy holenderskiej. 
(480 —2-1) z 


ni iwa tn 


. . 
Propinacja jest do wydzierżawie- 
nia na rok jeden od 1 stycznia 1873 r. Osoby 
reflektujące zgłosić się mogą do dnia 2 grudnia 
r. b., w hotelu Berlińskim w Kaliszu do właści- 
ciela tychże dóbr. (477-3-2) 


—— 


l 
i Nr. 
|wiecczyzny, ma, zaszczyt polecić się łaskaw. 


w majętności. Dobra, |- 


Podaje. się. do.publicznej wia- 
domości, iż, po śp. Lucjuszu va 
gner pozostałe przędmiota, są : 


do sprzedania z wolnej ręki, a, i107 
mianowicie: księgi naukowo-religijne w różnych 87 
zykach; móty tak na. fortepjan jak na. wiolonz 
czelę, oraz nóty do. śpiewu, a zarazem. instrumen 
ta muzyczne za przystępną cenę, jakoto0: forte" 
pian o 6-ciu oktawach, dwie. wiolonczele, Je I. 
z nich wyrobu Amati, a, druga. Rugeri; dwie 8 
tówki i pięć skrzypiec. Życzący takowe nabył 
zechce się zgłosić do pozostałej siostry niebosf* 
czyką Joanny „Wagner, zamieszkałej w domu g 


Gerne X 6, obok mostu żelaznego, idąc ku prze 
mieściu Chmielnik. (481) 
s J g omis 


W 'sadzie dominium Złotniki Wielkie n 

łożonych między Kaliszem a Stawiszynem, 58 "- 

sprzedania w rozmaitych'i to: wyborowych gatun 
kach, czteroletnie - pi 


“szczepy Tereśni, 
Sztuka po 30 kopiejek. (45238) 


-= 


wej na przedmieściu wrocławskiem W, 
liszu pod, Nr. 509 za „browarem W-8? 
Weigta had rzeką położoną, mam. zamiar SP 
dać,--dla tego uprzedzam łaskąwą publiczn08ć 
o bliższych wiadomościach dowiedzieć się, mofa 
w niedzielę dnia 10 listopada u niżej podpisanego 
właściciela w tymże domu. W. eiman” 
i „Właściciel fabryki w Wrocławiu, 
(482) Taschen-Strasse. Nr. 24 


„pó 


4 


Kamienicę moją dawniej ś. p. Figelino"". 


p 
n 


4414 
pow 


ressy Sachs przy ulicy Marjańskiej p 
94, przyjmując przytem'szycie bielizny * k 

„Do piga Pt okolić 

względom JW. i WW. pań miasta Kalisza i oka! 

- (483) Marja Lopacińska: - 


Kurs. Giełdy Warszawskićj. 
Dnia % listopada 1872 m». 


Zadano | placo’. 

Monety i papłery. | Ramie Tron 
Pół-Imperjały 'rossyjski —|-3 | Z” 4 
Obligi skarbowe « » . w FiB R —i i p % 
Listy zast. B okresu serji I. za rar. 100 94, 55 4 A 10 
»..„serji i | 93 40 1-93 45 

». „  nowe!'5% 2 r. 1869: .. 93 58 | map 
Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . —i- 78 |26 
Listy Likwidacyjne ża rsr. 100) *. , n8 v553y T _ 
Bilety Banku Cesarstwa. z roku 1860 ad kod: Uk | 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 | załóg! a 2 
» Dizzy » » 1866 ita 7 | 99 50 
Akcje Drogi el. Warsz.-Wiod. za szt. 1100 — ; _ | — 
y „. „p Warsz.-Bydgoskićj, | —ibasi FiK 
„ Głów, Tow. Ros. Dróg Żelaz., | nee 6 50 
„ Drogi Żelaz! Warsz.-Terespol. -|- [116 s3 
Obligacje Kolei Żelaz. 'Terespolskićj | kaj = 108450 
Akcje Kolei Żel. FabryczeŁodzkićj . JvFDKT" jp -< 


50/, Listy Zastawne Rossyjskie . . 


»” n LU nowych ” 18413 ne 
Likwidac. „ ITP Ą m" 


Weksłe. 


Wartość kup. od L. Z. starych k. 147% | 


1 »” 


"” » l 


Berlin; Weksel 100 talarowy2m. .  |109] 12 |108 8 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. . 7 3 | zYŁ 
Paryż: “300 franków 10 dn. . 86| 10 100450 
Wiedeń: 150 florenów. /2 m. i] 100190 |*"_ | — 
Moskwa; « 100 rsr..1 Me. « „+... i mAT | 99 85 
Petersburg: 100 rsr. krótki. „ „ „ |100|—). |- 
Gi 3 m. a PUSEI i 
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Barometr 
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Redaktor, J. Tanski, -- W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha, — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. 


